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Nowica - pięknie położona nad rzeczką Przysłup, ukryta za pasmem  Magury Małastowskiej dla postronnego obserwatora wydaje się przeciętną wioską, w której panują ustalone przez czas i przyrodę porządki. Niby nic ciekawego a jednak...

Współczesna historia Nowicy bierze swój początek, podobnie jak większość połemkowskich wsi, od akcji "Wisła" - masowych przesiedleń ludności łemkowskiej na zachód w latach czterdziestych. Opustoszała i zapuszczona wioska powoli podnosiła się po skutkach tych eksterminacji. Później w latach 70-tych i 80-tych młodsze pokolenia w poszukiwaniu lepszego życia migrowały do miast. To także               w znacznym stopniu przyczyniło się do zubożenia stanu liczebnego wsi. Jednak wraz                z przemianami ustrojowymi przyszły nowe możliwości.

Można już było wykupywać opustoszałe pola i chałupy. Wielu z tego skorzystało.             W latach 1988/93 przyjezdni wykupili tutaj 280ha! Nabywcy przyjeżdżali z różnych stron - ze Śląska, z Wrocławia a przede wszystkim z Warszawy.

- Oni gospodarzami nigdy nie będą - mówi sołtys Nowicy - To wszystko leży odłogiem. Sprzedane za bezcen. każdy ma prawo, ale pierwszeństwo w przetargach powinni mieć gospodarze, chłopi, którzy będą mieli z tego pożytek. - Uczciwi to oni nie są, - opowiada rdzenny mieszkaniec wioski pamiętający jeszcze akcję "Wisła"           i wizyty UB-eków i wojska na wsi - nie lubią się między sobą. Od nas trzymają się              z daleka, pomiędzy sobą też rzadko rozmawiają. To niemoralne w takiej małej wiosce. Trzy lata temu jedna z krakowskich gazet napisała, że w Nowicy mieszkają sami narkomani. Taki wstyd. Takich pismaków trzeba by po sądach gonić, ale nikt się za to nie wziął.
Rdzenni mieszkańcy różnią się od przyjezdnych nie tylko podejściem do użytkowania gospodarki, ale także stosunkiem do cywilizacji. Mieszkający tutaj non stop starzy mieszkańcy liczą na doprowadzenie do Nowicy asfaltowej nitki, co przecież diametralnie polepszyłoby warunki życia. Przeciwni są temu przyjezdni, wszak zaszyli się tutaj po to by móc odetchnąć od dobrodziejstw wielkomiejskiego życia, tu znaleźli sobie psychologiczny i biologiczny azyl. Nie zależy im na mieszkaniu w solidnych nowoczesnych domach, dobrowolnie osiedlają się w starych połemkowskich chałupach. Chłopi dziwią się mentalności i zwyczajom miastowych, nie mogą zrozumieć, że ktoś może w niedzielę szczepić drzewka i robić w zagrodzie, że ktoś nie idzie do kościoła bądź cerkwi. Ponoć jeden z nuworyszy kosił siano dla kóz i koni              w momencie, gdy z nieba leciały pierwsze płatki śniegu.
Wzajemna nieufność potęgowana jest jeszcze różnicami wyznaniowymi. Na wsi wyróżnić można według różnych relacji cztery bądź sześć orientacji. Nowicę zamieszkują rzymscykatolicy, grekokatolicy, prawosławni, zielonoświątkowcy, świadkowie Jehowy i baptyści. Sołtys jest ostrożniejszy w obliczeniach. Uważa,               że przyjezdni w swoich relacjach przesadzają, ba baptystów i prawosławnych                    w Nowicy nie znajdzie. Prawosławni są w pobliskich Leszczynach i Kunkowej. Faktem jest jednak, że jak na wieś liczącą około 25 gospodarstw cztery wyznania               to liczba zadziwiająca. Chyba jest to wynik na miarę światowego rekordu. No cóż,    taki jest efekt burz dziejowych, które do dzisiaj Nowicy nie omijają.

Do tego wszystkiego należy jeszcze dodać pewną osobną grupkę ludzi, będącą prawdziwą osobliwością wsi i głównym tematem dyskusji. Oto jedną z chałup zamieszkuje grupa zupełnych już ateistów. Jest to coś niebywałego dla starych mieszkańców wsi. Tak się składa, że grupkę tą stanowi zespół rockowy ze Śląska - Zabrzańska Orkiestra Rockowa, która od trzech lat pomieszkuje w Nowicy.  - Oni mieszkają wszyscy na kupie, paru mężczyzn i kilka kobiet, nie wiadomo czy dzieci wiedzą, które z mężczyzn jest ojcem. Mieszkają w jednej chałupie, z dziesięć osób              w jednej izbie. Niby nie wadzą nikomu, czasem przyjdą po jajko czy po mleko, ale                z czego to się utrzymuje. Uciekli z miasta, bo to daleko od hałasu, nie lubią widać cywilizacji, ale prąd to im jest potrzebny. Cały czas grają na tym swoim sprzęcie, czasami nie można wytrzymać - relacjonuje jeden z mieszkańców wioski.
Zagadnięty członek Orkiestry mówi, że żyje im się tutaj bardzo fajnie i spokojnie, ludzie są tolerancyjni i otwarci na wszystkie prądy. Najlepiej o tym świadczy religijna różnorodność wioski. Muzycy odnawiają właśnie jeden z domów przekazany im przez mieszkańców wioski. W lipcu zagrają w Gorlicach w parku miejskim na koncercie "Spotkania muzyczne Gorlice-Nowica". Zespół znany jest wśród gorlickiej młodzieży, jednak nie wielu chyba słyszało, że żyją sobie oni w Nowicy w quasi hippisowskiej komunie.

Wydaje się, że podobne relacje międzyludzkie występują nie tylko tutaj, ale także                w innych podgorlickich wioskach ukrytych w górach Beskidu Niskiego. Przecież wykup hektarów pól i gospodarstw wystąpił masowo w większości podupadłych połemkowskich wiosek. Ale żeby cztery wyznania na 25 chałup, plus ateiści jeszcze. Coś niewiarygodnego ! Porobiło się na tym świecie.
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